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 Babci.
ZAPRASZAM NA TERAPIĘ
– Ja wciąż nie rozumiem, dlaczego ona nie chce się przełamać i spróbować pozycji na taczkę, panie doktorze. W ogóle, co jest złego w tym, że chciałbym w łóżku trochę więcej pieprzu? To nie jest jakieś moje widzimisię. Przecież mam filmy, na których ludzie robią takie rzeczy.
 – Proszę pana. To już państwa dziesiąta wizyta u mnie, a mam nieodparte wrażenie, że pan wciąż nie rozumie, na czym tak naprawdę polega problem, z którym się mierzymy. Postaram się więc wytłumaczyć to najbardziej obrazowo, jak potrafię, żeby nie miał pan wątpliwości. Chciałby pan wraz z żoną odgrywać sceny z filmów pornograficznych, tak?
 – No tak, ale ona się nie zgadza.
 – Właśnie. Otóż przedstawię to panu w ten sposób: z filmami porno jest jak z filmami treningowymi pani Chodakowskiej.
 – To znaczy?
 – Z głośników telewizora płyną teksty w stylu: dawaj! Mocniej! Szybciej! Jeszcze raz! Na ekranie wygląda to może i dobrze, ale potem – w domu – i tak nikt tego nie powtarza.
 Żona mojego pacjenta wybuchła szczerym śmiechem i zaczęła klaskać w dłonie z aprobatą. Za to na twarzy jej partnera wystąpiło zdziwienie tak silne, jakby dopiero co było wybite w mennicy. Jeszcze długą chwilę patrzył przed siebie w milczeniu, aż w końcu z pełną stanowczością i powagą w głosie podsumował:
 – Zależy, jaki kto ma telewizor.
 Przyznam, że nie wiedziałem, jak zareagować na tak karkołomną konstatację. Oto pan M. (nazwiska podać nie mogę), zapewne nawet nie będąc tego świadomym, sam wykonał pozycję na taczkę, tyle że mentalnie, i to na samym sobie. Niestety moja rola, terapeuty, wymagała, abym jakoś odpowiedział. By jednak dogonić galopujące rącze konie intelektu mego pacjenta, musiałem na chwilę uspokoić myśli. Skupiłem się zatem na miarowym dźwięku wydawanym przez kołyskę Newtona. Rytmiczne i coraz wolniejsze uderzenia kuleczek zawsze pomagały mi w koncentracji. Po krótkiej, wręcz nieodczuwalnej chwili milczenia, miałem gotową adekwatną ripostę.
 – Nie wiem, wie pan... – tu zawiesiłem głos i z wyższością poprawiłem się w fotelu – ... ja słucham radia.
OEBPS/Images/image00015.jpeg
sirtualo











OEBPS/Images/cover00016.jpeg
Maciej
Hasota

S9-

Przypadka,

czyli awarie mi¢dzyludzkie







